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Istniejący już od kilku lat 
w Gorzowie Ośrodek Szkole­
niowy TOR, •mający poważne 
easługi w dziedzinie szkolenia 
traktorzystów dla Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i Spół­
dzielni produkcyjnych, przejęty 
został ostatnio bezpośrednio 
przez Ministerstwo Rolnictwa.

W związku z tym nastąpiło 
powiększenie Ośrodka, który’ 
szkolić będzie, nie jak dotych­
czas 200, lecz 300 traktorzystów 
na każdym kursie.

, W sumie gorzowski Ośrodek 
Szkoleniowy przeszkoli w roku 
bieżącym 1000 traktorzystów.
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NARÓD POLSKI

Nowy przejaw troski rządu o ludzi pracy

Wzrosną wydatki budżetowe 
na ochroną zdrowia, renty i emerytury 

586 tys. osób skorzysta z wczasów pracowniczych
WARSZAWA (PAP). Sejmowa Komisja Planu Go­

spodarczego f Budżetu rozpatrywała na posiedzeniu w 
dniu 9 bm. wydatki budżetowe na ochronę zdrowia, po­
moc społeczną, kulturę fizyczną oraz renty i emerytury.

■
przeciwko polityce

zbrojeń, głodu i nędzy
KOPENHAGA (r AP). W mie- 

iście Odensee odbyła się dwu­
dniowa konferencja przedsta­
wicieli niemal wszystkich bran­
żowych związków zawodowych 
'Danii, delegatów poszczegól­
nych zakładów pracy i robot­
niczych organizacji kultural­
nych. Na konferencję przyby 
ło 760 delegatów, reprezentują* 
cych 600=tysięczną rzeszę ro= 
Lotników duńskich.

Na konferencji w Odensee 
■uchwalona została 751 głosami 
przeciw^ 9 rezolucja, ostrze­
gająca rząd duński, że klasa 
robotnicza Danii nie pozwoli 
na dalsze uprawiianie przez 
rząd polityki nędzy 1 głodu i 
ograniczenie stopy życiowej 
mas pracujących. Rezolucja 
podkreśl®, iż cała klasa robot­
nicza Danii zdecydowana jest 
walczyć niezłomnie o pokój i 
socjalizm.

zdecydowanie popiera

uchwały Światowej Rady Pokoju

osiągnie 2551, wobec 1173 w 
Toku ubiegłym.

W zakresie kadr służby zdro,- 
wia, wśród których 6fraty wo­
jenne były szczególnie dotkli­
we, doszliśmy już do poziomu 
przedwojennego, niemniej jed­
nak potrzeby w tym zakresie 
są jeszcze bardzo duże.

Wzrost liczby korzystających 
z wczasów pracowniczych do 
586 tysięcy osób świadczy o o- 
gromnym rozwoju tej akcjL 
Kładzie eię nacisk na dalsze 
zwiększenie odsetka pracowni­
ków fizycznych, korzystających # 
z wczasów. • ,"

W wyniku polepszającą] się’ 
sytuacji gospodarczej zmienia­
ją się formy opieki społecznej. 
Opiera się ona przede wszyst­
kim o zasadę produktywizacji 
podopiecznych i zatrudniania 
inwalidów. Już obecnie około 
95 procent inwalidów, w wyni­
ku leczenia i przywrócenia im 
zdolności do pracy, znajduje 
zatrudnienie w różnych gałę­
ziach naszej gospodarki.

Wydatki na kulturę fizyczną 
i turystykę wzrosną w bież, ro­
ku o 7,5 procent i osiągną po­
nad 144 miliony złotych.

Preliminowane wydatki bud­
żetowe na renty, emerytury i 
zasiłki mają wynieść w bież, 
roku 5,5 miliarda zł.

Na posiedzeniu obecny był 
wicepremier Korzycki <praz min. 
min.: Sztachelski* i Rusinek.

Referent poseł A. Krygier 
(PZPR) stwierdził na wstępie, 
że wydatki budżetowe na te ce­
le przewyższają w bież, roku 
kilkakrotnie wydatki na obronę 
narodową. W porównaniu x tfb. 
rokiem suma preliminowana na 
ochronę zdrowia wzrasta o 12 
proc, i wynieść ma 2,6 miliar­
da złotych. Liczba łężek w szpi­
talach powiększy się w porów­
naniu z rokiem ub. o przeszło 
7 procent —- do 107 tysięcy. W 
porównaniu z okresem przed­
wojennym stanowi to wzrost 
o 45 procent. Przeciętnie na 
każde TO tysięcy mieszkańców 
będziemy mieli obecnie 44 łóż­
ka szpitalne, Kredyty na walkę 
ź gruźlicą bęćią wyższe o około 
9 procent w bieżącym roku. 
Sieć przychodni i ośrodków 
zdrowia zwiększy się w grani­
cach od 5 procent do 22 proc.

W bież, roku nąstąpi znaczny 
rozwój pomocy lekarskiej dla 
wsi. Będzie to pierwszy etap 
zakrojonej na szeroką skalę 
organizacji lecznictwa dla wsi 
pracującej. W spółdzielniach 
produkcyjnych liczba ośrodków 
zdrowia wzrośnie w bież, roku 
o 41 proc., a ilość punktów le­
karskich o 400 procent. Liczba 
izb porodowych na terenie wsi

WARSZAWA (PAP). Apel Światowej Rady Poko-|łej ludzkości opracowali bo­
wiem w Berlinie konkretne spo­
soby pokojowego rozwiązania 
szeregu najistotniejszych pro­
blemów międzynarodowych, wy. 
kaizując raz 
szłość świata 
dów.

Zabierając
prof. Białecki oświadczył m. in.:

„Od naszego wysiłku w 
walce przeciw siłom wojny i 
agresji — od zespolenia dą­
żeń wszystkich uczciwych lu­
dzi na świecie — zależy przy­
szłość ludzkości. Apel Świa­
towej Rady Pokoju odizolu­
je krwiożerczych imperiali­
stów od miłujących pokój lu­
dzi, którzy stanowią olbrzy­
mią większość".
WKOP w Kielcach zorganizo- 

wał na terenie całego wdie- 
wództwa seminaria dla ponad 8 
tys. aktywistów ruchu pokoju. 
Na seminariach omawiano u- 
chwały Światowej Rady Pokoju 
oraz uchwalono rezolucje, soli­
daryzujące się z apelem berliń­
skim Światowej Rady Pokoju.

Ponad 1.500 osób wzię’o u- 
dział w zebraniu obrońców po­
koju, które odbyło się w Rze­
szowie. Uczestnicy potępili o- 
stro w powziętej rezolucji agre­
sywną politykę imperialistów 
anglo-amerykańskich oraz wy- 
razili całkowitą solidarność z 
uchwałami ‘ berlińskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju.

lu, domagający się zawarcia paktu pokoju między pię­
cioma mocarstwami — żądanie niedopuszczenia do re­
militaryzacji Niemiec Zachodnich — słuszna krytyka 
działalności ONZ, która ulegając Imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, przestaje być przedstawiciel­
stwem narodów — te i wszystkie inne, tak ważne u- 
chwały berlińskiej sesji Rady Pokoju spotkały się ze 
zdecydowanym poparciem społeczeństwa polskiego. ,

jeszcze że przy- 
leży w rękach lu-

W całym kraju odbywają się 
plenarne -— posiedzenia Woje­
wódzkich Komitetów Obroń­
ców Pokoju ora^ masowe ze­
brania, poświęcone omówieniu 
uchwał berlińskiej sesji Świa­
towej Rady Pokoju.

W woj. katowickim WKOP 
zorganizował 600 masowych 
zebrań, w których wzięło u- 
dział ponad 100 tys. osób. Na 
zebraniach ostro potępiono w 
szczególności remilitaryzację 
Niemiec Zachodnich przez an-

Ponad miliard złotych
setki tysięcy ton półfabrykatów i surowców 
przyniosła akcja upłynniania remanentów 

WARSZAWA (PAP). Jednym z ważnych odcin­
ków walki o realizację zadań drugiego roku planu 6-let- 
niego, jprowadzonej przez masy pracujące naszego kra­
ju, jest upłynnianie remanentów, czyli nadmiernych za­
pasów surowców, półfabrykatów i wyrobów gotowych 
oraz niewykorzystanych maszyn, urządzeń itp., -zma­
gazynowanych w poszczególnych fabrykach i zakła­
dach pracy.

I W upłynnianiu remanentów' jeszcze z czasów okupacji nie-
osiągnięto znaczne rezultaty' 
już w roku ubiegłym. W roku 
tym upłynniono i włączono do 
produkcji około 86 procent 
wszystkich zgłoszonych przez 
poszczególne gałęzie gospodar­
ki nadmiernych zapasów.

Do produkcji wprowadzono 
niewykorzystane przedtem 
zapasy surowców, półfabry­
katów i wyrobów gotowych, 
wartości ponad 1 miliard zł, 
a m. in. 100 000 ton żelaza i 
stali 5000 ton melalj nieże­
laznych, 120 000 m! drzewa, 
60 000 ton wyrobów chemicz­
nych i id.
Akcja upłynniania remanen­

tów przyczyniła się również po­
ważnie do wzrostu produkcji 
artykułów codziennego użytku. 
Drobna wytwórczość otrzymała 
bowiem wiele cennych surow­
ców i półfabrykatów, nie nada­
jących się do zużycia w prze 
inyśle kluczowym.

Równocześnie jednak zdarza­
ją się wypadki, że dyrekcje za­
kładów fabrycznych czy przed­
siębiorstw nie przywiązują wła­
ściwego -znaczenia d© upłynnia­
nia remanerflów, powodując 
przez to straty dla gospodarki 
r.sfrodowe.j. Ńp: w zakładach 
„Zastał" inspektorzy przedsię­
biorstwa upłynniania remanen­
tów znaleźli pozostawione tam

glo-amerykańskich podżega­
czy wojennych.
W Warszawie na licznych ze­

braniach i wiecach protestacyj­
nych młodzież robotnicza i stu­
dencka z n^wyższym oburze­
niem potępiła fakt użycia ga­
zów trujących przez agresorów 
amerykańskich w Korei.

300 studentów Szkoły Głów­
nej Służby Zagranicznej uchwa­
liło rezolucję, w której czyta­
my m. in.:

„Wyrażamy wiarę w zwycię­
stwo narodu koreańskiego nad 
amerykańskimi barbarzyńcami. 
Wierzymy w zwycięstwo świa­
towego obozu pokoju nad siła­
mi zniszczenia i wojny".

Na plenum WKOP -w Bydgo­
szczy z udziałem przedstawicie-’ 
li komitetów terenowych dy­
skutanci ^twierdzili w toku ob­
rad, że ^esja berlińska Świato­
wej Rady Pokoju jest jednym z 
najważniejszych wydarzeń mię­
dzynarodowych w okresie po­
wojennym. Przedstawiciele ca-

Polityka remilitaryzacji
wywołuje oburzenie ludności

Adenauer oddał 450 tys. Niemców
do dyspozycji państw zachodnich
Plan stworzenia „Sicherheitsdienstu44

oddziałach, 
•zasiłków. 
Wilhelm- 
angielskie 
niemieccy

BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że w ślad za zor­
ganizowaniem 6 kompanii nie­
mieckich wojsk najemnych w 
amerykańskim sektorze Berlina 
rozpoczęło się formowanie ta­
kich oddziałów również i w se­
ktorze angielskim. Bezrobotni

Dymisja . 
rządu tureckiego

TEL AVIV (PAP). Ze 
Stambułu donoszą, że rząd 
Menderesa podał się do dymi­
sji. Prezydent Turcji Bajar 
przyjął dymisję, prósz 
cześnie dot^ -zasowy rząd o 
tymczasowe pełnienie 
funkcji do chwili i.. 
nowego gabinetu.

jedno-

' ? swych 
ulo rżenia

mieckiej 4 000 ton 'wyrobów 
hutniczych oraa wiele innych 
surowców, którym dyrekcja za­
kładów dotychczas 6ię nie za­
interesowała.

Remanenty tworzą się rów­
nież wskutek wadliwego plano­
wania zaopatrzenia. Np. ząkła- 
dy „Perun" w Warszawie za­
mówiły i otrzymały z zakładów 
graficznych druki list płac, 
ilości Wystarczającej im na o- 
koło 100 lat, zamrażając w ten 
sposób poważne kapitały.

Plan upłynniania remanen­
tów7 na rok bieżący jest 
wyższy od zeszłorocznego 
o 50 procent. Przewiduje on, iż 
do produkcji przekazane będzie 
90 procent wszystkich nadmier­
nych zapasów posiadanych 
przez nasz przemysł.

Państwa zachodnie odwlekają 
rozwiązanie kluczowych zagadnień międzynarodowych 

o doniosłym źnaczeniu illa utrwalenia pokoju 
, PARYŻ (PAP). W piąłek, 9 marca, odbyło się [ pogwałcenie porozumienia pocz- 
piąte posiedzenie konferencji zastępców ministrów 
straw zagranicznych czterech mocarstw, zwołanej w 
celu opracowania porządku dziennego Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Przewodniczył przedstawiciel 
Francji — Parodi.
Przemówienia przedstawiciela 

Francji Parodi i przedstawiciela 
Anglii Daiveoa na piątkowym 
posiedzeniu raz jeszcze dowio­
dły7, że mocarstwa zachodnie 
obawiają się rozpatrzenia przez 
Radę Ministrów tak!ch ak’ual- 
nych i naglących zagadnień, 
jak sprawa wykonania uchwał 
poczdamskich o demilitaryzacji

Amerykańscy barbarzyńcy 
zamieniają w rumy i zgliszcza 

napadnięte obszary
NOWY JORK (PAP). Ko- I 

respondent dziennika „News 
York Times" zmuszony jest ■ 
przyznać, że wojska 'interwen­
tów amerykańskich i oddziały 
lisynmanowskie, osłaniając się 
flagą ONZ, dokonują w Kor^i 
barbarzyńskich i bezmyślnych 
zniszczeń,

Wś'ód Koreańczyków — 
sze korespondent 
się uczucie, 
zniszczeń nie 
koniecznością 
działy ONZ” 
sobie spaloną 
kojni mieszkańcy patrza w o- 
słupieniu. nie wierząc własnym 
oczom na zgliszcza które kie­
dyś były domami, szkołami, 
sklepami.

Korespondent pisze dalej, że

I

pl- 
wzmacnia 

że wielka część 
byha wywołana 
wojenna.. ,,Od- 

pozostawia ją po 
przestrzeń. Spo-

.,zdarzają ®ię wypadki, kiedy 
podczas krótkich chwil wytch­
nienia piechurzy podpalają 
słomiane strzechy chałup 
ańskich, aby się ogrzać".

Inny korespondent 
dziennika w depeszy z 
nazywa cynicznie Koree 
gonem" dla lotników ć 
kańskich.

Donosi on, że wed'ug ofi­
cjalnych danych lotnicy Mac 
Arthura od początku działań 
wojennych w Korei zniszczy­
li 30 tysięcy i uszkodzili 22 
łypiące domów. Jecen z urzę­
dujących w Korei przedstawi 
cieli ONZ oświadczył, 
historii nowoczesnych 
Korea jest najbardziej 
czonym krajem*

korę-

że ,'v 
wojen 
znisz-

nrzypr m- 
dokunując 
Brytanii i 
w sprawie 
Ministrów

Niemiec i o niedopuszczeniu do 
ich remilitaryzacji, sprawa zre­
dukowania sił zbrojnych czte­
rech mocarstw. zawarcia trakta­
tu- pokojowego z Niemcami i 
w związku z. tvm do wycofania 
z Niemiec wojsk okupacyjnych.

Na fakt ten zwrócił ponow­
nie uwagę w swym przemówie­
niu p zedslawiciel- ZSRR Gro­
my ko.

Delegat radz/.e?k: 
niał. że rząd ZSRR 
z rządami USA W 
Francji wymiany not 
zwołania sssjj Rady
Spraw Zagran;czavch’ y.wsuną’ 
od samego po zątku zagadnie­
nie c’emili‘aryz.icii Niemiec

Wynika .stad że uczestnicy 
konferencji tłob ze w edzieii o • .,tym, iż rząd radziecki przywtą- 
zu’e wielka waoe do rozpatrze­
nia tei sprawy *przez Radę Mi­
nistrów'. Tymczasem jesteśmy 
świadkami prób zepchnięcia tc 
go głównego zagadnienia 
plan dr^gi. ukryci’ go pozą 
gólnikowymi nic n e mówiący­
mi sformułowaniami; *

Gromy k o o od k r e ś 1 i ł 
rząd ZSRR rak wskazał 
nokrotnie w swych 
uważa podejmowane 
mocarstwa zachodn:e 
w kierunku remilitary zacr 
Niemiec oraz ich próby 
włączenia Niemiec Zachod­
nich do agresywnego pak- 
*tu atlantyckiego za jaskrawe

le-
na
o-

że 
n ejed-1 
notach 

przez 
k: oki

damskiego w sprawie Niemiec.
Gromyko oświadczył, że z po­

wyższych względów delegacja 
radziecka nie może uznać za 
zadowalający żadnego porząd, 
ku dziennego, który by nie za­
wierał sprawy demilitaryzacn 
Niemiec i niedopuszczenia 
’ch remilitaryzacji.

Mówca stwierdził dalej. 
przedstawiciele mocarstw 
chodnich uparcie sprzeciwiają 
się umieszczeniu na porządku 
dziennym zagadnienia redukcji 
sil zbrojnych 4 mocarjtw.

Przedstawiciel ZSRR zwrócił u- 
wagę na fakt, że daremnie Jes- 
sup usiłuje wytworzyć wraże­
nie, jakoby Związek Radziecki 
pfoponował omówienie sprawy 
redukcji sił zbrojnych w odnie­
sieniu tylko do 3 mocarstw za­
chodnich. bez poruszenia opra­
wy sił zbrojnych Związku Ra- 
dzieckiego, ąak wszyscy wiecie 
— powiedział Gromyko — nie 
odpowiada 
albowiem 
proponuje 
redukcji sił zbrojnych wszyst­
kich czterech mocą stw. Wyni­
ka stąd, że argument przedsta­
wiciela USA jest absolutni? n:e- 
uzasadniony j że zmierza on do 
oszukania opinii publicznej.

Gromyko podkreślił, że pro- 
pozycja radziecka w sprawie 
przysDieszenią zawarcia trakta- 

! tu pokojowego z Nmmcami wy- 
wołuje objekrie ze strony 
przedstawicieli mocarstw za­
chodnich. Takie stanowisko jest 
sprzeczne zarówno z dążenia­
mi do umocnienia pokoju w Eu- 
ropie jak i z interesami narodu 
niemieckiego.

do

że 
ża­

to rzeczywistości 
Związek Radziecki 
omówienie sprawy

Niemcy, którzy nie zgodzą się 
na służbę w tych 
zostaną pozbawieni 
W koszarach przy 
strasse ubrani w 
mundury żołnierze 
uczą się obchodzenia z angiel­
ską bronią. Żołnierze niemiec­
cy wspólnie z brytyjskimi ćwi-« 
czą się w -walce na bagnety.

Ponad 450 tysięcy Niemców 
oddał rząd Adenauera do dys­
pozycji zachodnich okupantów 
— donosi ukazujący się w Tri- 
zonii dziennik rSiiddeut6che 
Zeitung". Niemcy ci — pisze 
dziennik — pracują obecnie ja­
ko szoferzy, mechanicy, perso­
nel leczniczy szpitali wojsko­
wych itp. i mogą być w każdej 
chwili zmobilizowani przez za­
chodnie władze okupacjyne.

L-ądność Trizonii ponosi co- 
'raz większe ciężary, spowodo­
wane przez remilitaryzację Nie­
miec Zachodnich.

Dziennik „Suddeutsche Zei- 
tung'6, podaje, że ludność Nie­
miec Zachodnich zapłaciła do 
końca 1950 roku tytułem kosz­
tów okupacyjnych sumę 32 mi­
liardów marek.

Agencja ADN donosi, że wy­
sługujące się imperialistom pra­
wicowe kierownictwo Socjalde* 
mokratyęznej Partii Niemiec 
(SPD) projektuje stworzenie w 

i zachodnim Berlinie półwo jsko- 
; wej organizacji — tzw. „Sicher- 
j heitsdienst".

Plan zorganizowania „Sicher- 
heitsdienstu" wywołał olbrzy­
mie oburzenie wśród członków 
SPD w zachodnim Berlinie.

Nie ma prawie ani jednej 
fabryki czy przedsiębiorstwa 
w Niemczech Zachodnich, 
gdzie przygniatająca więk­
szość robotników nie potępi­
łaby remilitaryzacji.

Również prasa zachodnio- 
niemiecka nie jest w stanie 
zataić wrogości mieszkańców 
Trizonii wobec remilitary­
zacji.
Dziennik katolicki ,.Mann in 

der Zeit" postawił swym czy­
telnikom pytanie — „Czy 
chcesz służyć w wojsku"? — 
90,7 procent odpowiedziało — 
„nie". Władze amerykańskie 
przeprowadziły ankietę wśród 
studentów bawarskich. Na py­
tanie ,.Czy byłbyś gotów zostać 
żołnierzem"? — 93,5 procent
odpowiedzi — „nie".



ROMAN ZAMBROWSKI
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR.

>

Polskie masy pracujące zaw­
sze bvły twórcą dóbr material­
nych rarodu. Ale po raz pierw­
szy w tys;ącletnich naszych 
dziejach przed sześciu laty, pod 
przewodem klasy robotniczej 
świadomie zaczęły kształtować 
losy narodu.

Zestawmy sytuację I losy na­
rodu polskiego w okresie mię­
dzywojennego dwudziestolecia 
i obecnie.

Byliśmy kra5em rolniczym o 
słabym rozwoju przemysłowym 
> przeludnionej wsi. Obecnie 
coraz szybciej przekształcamy 
s:ę w kraj przemysłowy. Nale­
żeliśmy w EuroDie do narodów 
o najniższym dochodzie naro­
dowym — na głowę ludności. 
D>iś doganiamy i prześcigamy 
wysokością dochodu narodowe- 

•g< stare i bogate kra4e kapita- 
łistyozne. Robotnik polski gna­
ny przez bezrobocie, ■zmuszony 
był wędrować do Francji i Nie­
miec, do Belgii i Ameryki, 
gdz;e mimo, że miał sławę 
zdolnego robotnika, „złotych 
rąk'*, był # jako cudzoziemiec 
wyjątkowo wyzyskiwany. Chłop 
polski szedł na „saksy" albo 
jeszcze dalej — śladem pana 
Balcera. Uczonv polski jakże 
często emigrował, nie znajdu­
jąc w kraju dostępu do pra­
cowni naukowej dla zastosowa­
nia swej myśli badawczej.

Dziś nawet wrogowie n’e mo­
gą zakwestionować wy;ątkowe- 
go rozmachu i żarliwości, z ja­
ką cały naród odbudowuje zni-

szczenią, wznosi od nowa sto­
licę, rozbudowuje przemysł.

Był czas, kiedy niemieckie 
mieszczaństwo mówiło urągli­
wie „polnische Wirtschaft”. Dziś 
robotnicy w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej studiują 
doświadczenia* polskich dwójek 
i trójek murarskich.

Byliśmy krajem słabym, wy­
dawanym przez rządy na łup 
zagranicznych kapitalistów 
wszelkiej maści, niemal zaw­
sze pokłóceni ze wszystkimi są­
siadami, i w ciągu całego dwu­
dziestolecia międzywojennego, 
jedynym widomym wyrazem na­
szej niepodległości, był chyba 
fakt, iż rządy polskie zmieniały 
mocodawców, zawsze jednak 
znajdując się w orbicie wpły­
wów tego mocarstwa imperiali­
stycznego, które wysuwało się 
w Europie na czoło ljrucjaty 
antyradzieckiej i zawsze wią- 
żąc organicznie własną zabor­
czość z wielkimi. rekinami im.- 
perialistycznymi.

Dziś bezpowrotnie skończył 
się wyzysk polski przez kapita­
listów zagranicznych, dziś nie­
wzruszona jest nasza 6uweren- 
n<~" państwowa i gospodarcza. 
Dziś dzięki zwycięstwu ZSRR 
nad faszyzmem uzyskaliśmy 
nie tylko wyzwolenie narodo­
we i społeczne, ale po raz pier­
wszy w naszych dziejach na 
wszystkich naszych granicach 
mamy przyjaznych i życzliwych 
sąsiadów.

• Wczorajsza Trybuna Ludu zamieści- 
ła artykuł Romana Zambrowskiego, 
którego skrót podajemy:

Rozwój Polski ku socjalizmowi 
umożliwia realizację 

trwałej jedności narodowej
Czyż ta garść zestawień nie 

wskazuje na potężne.przekształ- 
cente w narodzie polskim, czyż 
nie Jest to usprawiedliwiony 
przedmiot dumy nąrodowej pol- 
sk;ego robotnika i polskiego 
chłopa i polskiego Inteligenta? 
Czy^ ta duma narodowa nie 
powinna stać się zarazem po­
tężną dźwignią jeszcze większej 
aktywizacji mas pracujących i 
jeszcze większego umacniania 
kierowniczej roli klasy robot­
niczej, czołowej 
polskiego? Czyż te 
rarodu, osiągnięte 
temu, że wstąpił 
gę socjalizmu, nie 
nieodpartego, druzgocącego ar­
gumentu za socjalizmem? Czyż 
nie wskazują one dowodnie, że 
tylko na tej drodze możliwy 
jest dalszy rozLwit naszej Oj­
czyzny. czyż nie stanowią one 
zarazem potężnego narzędzia 
izolacji wroga klasowego, para­
liżowania i pokonywania jego 
oporu?

Ale przekształcenie się naro­
du polskiego w naród socjali­
styczny po raz pierwszy w je­
go dziejach umożliwia też re­
alizację trwałej jedności naro- 
dowej.

W 1905 roku w artykule „So­
cjalizm i chłopstwo" pisał Le­
nin:

„Posiadacze 1 robotnicy na­
jemni, nieznaczna ilość (gór­
ne dziesięć tysięcy) bogaczy

siły narodu 
zdobycze 

dzięki 
na dro- 
stanowią

— I dziesiątki milionów nie­
zamożnych pracujących, to 
zaiste dwa narody." (IX, 280). 
Tak było i jest we ■wszyst­

kich krajach kapitalistycznych, 
tal było też i w Polsce burżu- 
azyjnej, gdy siły narodu zże­
rane były przez wyzysk I ucie­
miężenie mas pracujących, gdy 
rlaród rozdarty był przez ostre 
antagonizmy klasowe.

W przeciwieństwie do naro­
dów burśuazyjnych rozwój na-, 
rodów socjalistycznych prowa­
dzi nie do osłabienia, ale do 
wzmocnienia ich wewnętrznej 
jedności i zwartości.

Rozwój Polski ku socjalizmo­
wi wzmaga siłę i trwałość 
wspólnoty narodowej; bowiem 
jak uczy Tow. Stalin, narody 
socjalistyczne są:

o wiele bardziej zwarte, niż 
jakikolwiek naród burżuazyj- 
ny, albowiem 6ą wolne od 

*nie dających się pogodzić 
przeciwieństw klasowych, 
trawiących narody burżuazyj- 
ne i są o wiele bardziej ogól­
nonarodowe, niż jakikolwiek 
naród burżuazyjny.
Oto głębokie źródła hasła 

frontu narodowego, w walce o 
pokój 5 realizację planu sześ­
cioletniego. Może ono być wy­
sunięte dzięki ogromnym osiąg­
nięciom narodu na drodze do 
socjalizmu i utrwalenia 6ię kie­
rowniczej roli klasy robotniczej 
w narodzie.

we socjalistyczne narody ce- 
meptuje i umacnia klasa ro­
botnicza i 14 partia.

Podstawową dźwignią prze­
kształcania się naszego narodu 
w naród socjalistyczny jest so­
jusz klasy robotniczej i pracu­
jącego chłopstwa — pod kie­
rownictwem klasy robotniczej, 
w warunkach władzy ludowej, 
dyktatury proletariatu.

W sojuszu z chłopstwem pra­
cującym polska klasa robotni­
cza dzięki braterskiej pomocy 
ZSRR zdobyła władzę, w soju­
szu z chłopstwem pracującym 
podcięła korzenie kapitalizmu i 
poważnie już ograniczyła za­
sięg kapitalistycznych stosun­
ków ekonomicznych, tworząc 
podstawy ekonomiki socjali­
stycznej^. Poprzez sojusz z pra­
cującym chłopstwem polska 
klasa robotnicza skupia wokół 
siebie przeważającą większość 
narodu.

Słuszne jest , kiedy z. całą 
jasnością zdajemy sobie sprawę 
z tego, jak zacofana jeszcze w 
sensie przeobrażeń socjalistycz­
nych jest ekonomika naszej 
wsi w stosunku do socjalistycz­
nego miasta, ale niesłuszne jest 
kiedy tracimy z oczu fakt o- 
gromnych przemian, jakie do­
konały 6ię w ciągu ostatnich 
lat sześciu na wsi polskiej dzię­
ki sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu i kierowniczej w nim 
roli klasy robotniczej.

Dzięki sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu chłopi pracujący 
przepędzili obszarników, wzięli 
ich 
Na

ziemie w swoje posiadanie, 
większości terytorium na-

szego kraju nie ma już głodu 
ziemi. •

Dzięki sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu, dzięki polityce 
Państwa Ludowego, chłopi pra­
cujący poprzez ośrodki maszy­
nowe i pomoc sąsiedzką, kon­
traktację i spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu coraz skutecz­
niej bronią się przed wyzy­
skiem kułackim, cojaz aktyw­
niej współdziałają z władzą lu­
dową w ograniczaniu tendencji 
eksploatatorskich i wypieraniu 
kułaka. I chociaż kułak posiada 
jeszcze znaczną siłę ekonomicz­
ną, chociaż zaciekle broni się 
i walczy o swoją pozycję wy­
zyskiwacza — ograniczany eko­
nomicznie, wyganiany z rad 
narodowych, z władz spółdziel­
czych organizacji, z ZSCh — 
traci pozycję za pozycją, traci 
posłuch i autorytet w środowi­
sku biedot i średniorolnych.

Dzięki sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu w oparciu o po­
moc Państwa Ludowego i so­
cjalistycznego przemysłu chłopi 
pracujący nie tylko odbudowa­
li się ze zniszczeń wojennych, 
ale poważnie powiększyli pro­
dukcję rolniczą na głowę lud­
ności w stosunku, do okresu 
przedwojennego, znacznie pod­
nosząc swój dobrobyt. Wzrosła 
przychodowość gotówkowa gos­
podarstw chłopskich i ich zaku­
py na rynku towarów przemysło­
wych. Szczególną wymowę ma­
ją jednak liczby wzrostu spo­
życia produktów rolniczych 
przez samą ludność chłopską.

Świadczy o tym poniższa 
bela:

krotnie porywały się «do udzia­
łu w powstaniach narodowych, 
pociągane do walki wraz z lu­
dem roboczym miast przez pa­
triotyczną część szlachty i mie­
szczaństwa.

Był to swoisty sojusz, w któ­
rym jednak rolę kierowniczą 
miały takie czy inne ugrupo­
wania szlachecko - mieszczań­
skie.

W żadnym jednak z wielkich 
powstań narodowych stojące na 
ich czele siły nie zdobyły się na 
realizację rewolucji agrarnej, 
odpychały tym samym chłopów 
od udziału w powstaniach, 
skazując je przez to na klęskę!

wywołując zawsze u ucze­
stników chłopskich goTycz za­
wodu. .

A jakie było samopoczucia 
narodowe chłopa w okresie 
międzywojennego 20-lecia —- 
wymownie dziś jeszcze świad­
czyć mogą „Pamiętniki chło­
pów".

I tylko dzięki sojuszowi ro­
botniczo-chłopskiemu, tylko 
przy władzy ludowej, tylko na 
drodze do socjalizmu chłop pra­
cujący poczuł 6aę pełnopraw­
nym synem swoje] Ojczyzny. I 
dlatego hasło frontu narodowe­
go znajdzie wielki oddźwięk w 
najszerszych masach pracują­
cych wsi polskiej.

Doświadczenia 
organizacyjno - polityczne 

z akcji planowego skupu zboża

ta-

ludności
S^ożyde roczne 
rolniczej na głowę w kg

r,1938 r. 1949 r. 1950
pszenica 43 • 50 52
żyto 175 190 '193
ziemniaki 305 301 300
mięso wołowe i ••

wieprzowe z tł. 13,7 '15,3 19,1
Dzięki wreszcie sojuszowi ro­

botniczo-chłopskiemu dodatnie 
rezultaty gospodarcze istnieją­
cych spółdzielni produkcyjnych 
wywołują coraz silniejszy pęd 
u chłopów pracujących do za­
kładania nowych spółdzielni 
produkcyjnych, których liczba 
przekroczyła już 2500. Jasne, 
że wszystkie te przemiany 
kształtują nowe oblicze spo­
łeczno-polityczne j duchowe

jegochłopa polskiego, nowe 
miejsce w narodzie i nową tre­
ścią nasycają jego samopoczu­
cie narodowe, pogłębiając co­
raz bardziej świadomość kie­
rowniczej roli klasy robotni­
czej. •

Rzućmy jeszcze raz okiem w 
przeszłość.

W czasach ponad stuletniej 
niewoli narodowej pewne gru­
py chłopów polskich niejedno-

Hasło frontu narodowego w 
walce o pokój i realizację sze­
ścioletniego planu padnie na 
podatny grunt wsi polskiej, 
przygotowany przez wielką bit­
wę klasowa wokół sprawy sku­
pu zboża.

Co jak co, ale sprawa zboża, 
sprawa chleba, to sprawa odóL 
nonarodowa. Rozumie to chłop 
małorolny, rozumieją to podsta­
wowe masy średniorolnych,

W rezultacie na dzień 1 mar­
ca 1951 r. chłopi odstawili na 
punkty 6kupu zboża o 305 tys. 
ton więcej, niż na 1 marca 1950 
roku.

Ch'opi pracujący mogli 
wnieść tak poważny wkład w 
budownictwo socjalistyczne, w 
umocnienie siły ekonomicznej 
swojej Ludowej Ojczyzny, bo 
dzięki szerokiej mobilizacji po­
litycznej potrafili nie tylko u- 
nieszkodliwie kułackie próby 
siania zamętu w szereąach 
chłopskich, ale zmusić samego 
kułaka do sprzedaży zboża.

Jeśli zaostrzająca eię sytua­
cja międzynarodowa i prowoka­
cje amerykańskiego imperiali­
zmu były dla podstawowych 
mas małorolnych i średniorol­
nych chłopów bodźcem do szyb- 
szeqo spełnienia obowiązku wo­
bec Państwa Ludowegb, to ku­
łacy ■ nierzadko z zaostrzające] 
się sytuacji międzynarodowej 
czynili odskocznię dla siania pa­
niki wojennej i wrogiej propa­
gandy za ukrywaniem zboża.

Jakie są nauki lutowej akcji 
masowo-politycznej wokół sku­
pu zboża?

Jakie czynniki sprawiły, że 
skup zboża wzrósł w lutym o 
dwa i pół raza w stosunku do 
stvcznia br?

Po pierwsze — wyraźne skie­
rowanie całej akcji na złamanie

Z frontu akcji siewnej

Zaczynamy od owsa

Dźwignia przekształcania się 
naszego narodu 

w naród socjalistyczny
Jakie znaczenie ma hasło 

frontu narodowego na wsi?
Czyż można wysuwać hasło 

frontu narodowego na wsi pol­
skie’, gdzie i6tnie;e 'eszcze licz- . 
r.a klasa kapitalistyczna — ku­
łactwo, a drobnotowarowa go­
spodarka chłopska ..stale, co 
dzień, co godzina, żywiołowo 
i w skali masowe’ rodzi kapi­
talizm i burżuazję" (Lenin).

Na pytania te i obawy jasną 
i niedwuznaczną odpowiedź 
dał Tow. B:erut. w sw’oim koń­
cowym przemówieniu na VI 
Plenum KC.

„..Hasło frontu narodowe­
go nie jest w żadnym razie 
synonimami „zgody narodo­
wej ani nie oznacza zawie 
azenia czy choćbv nawet o- 
słabienia walki klasowej...

„...Ugruntowanie i umac­
nianie frontu narodowego od­
bywa się w warunkach wal 
ki z kułactwem jako klasą

„...Nie mamy żadne* potrze 
by wchodzić z nimi w jakie-

kolwięjc układy, neutralizo­
wać ich, czy osłabiać walkę 
z ich tendencjami do wyzy­
sku."
Te wyraźne i niedwuznaczne 

wskazania Tow. Bieruta stano­
wią ostrzeżenie dla wszystkich 
organizacji partyjnych przeciw 
oportunistycznemu wypaczaniu 
hasła frontu narodowego na 
wsi.

Ale jeśli hasło frontu naro­
dowego wyrasta z przemian so­
cjalistycznych w kraju i z prze­
obrażania się struktury narodu, 
to fakt, że wieś rasza pozosta- 
e w tv»e za miastem w rozwo- 
u przeobrażeń socjalistycznych 

nadaje szczególną treść i wagę 
hasłu frontu narodowego na 
W4i.

Historia uczy, że w procesie 
kształtowania się narodu kie­
rowniczą rolę spełnia jedna 
klasa — w narodach burżuazyj- 
nycb — burżuazja, w narodach 
rozwijających się ku socjaliz­
mowi — klasa robotnicza. No-

Z roślin zbożowych pierwszą wy­
siewaną rośliną jest owies. Spoty­
kamy się z wypadkami, że tylko 
część owsa sieje się po okopowych, 
a reszta przypada na gorsze sta­
nowiska po kłosowych. Chcąc so- 
l.ie stanowisko polepszyć, szcze­
gólnie na słabszych glebaćh, spo­
tyka się owsy, siane po przyora- 
nym łubinie. Owsy takie plonują 
dobrze, trzeba jednak pamiętać, że 
przyorane łubiny jeszcze lepiej są 
wyzyskiwane przez okopowe. Dla­
tego łubiny i inne zielone nawo­
zy powinny być stosowane pod o- 
kopowe. Rośliny motylkowe prze­
de wszystkim będą przedplonem 
dla ozimin., Gdy jednak może z 
tych pól korzystać owies to przed- 
plon jest bardzo dobry. Gorsze są 
wyniki, gdy owies przychodzi po 
pokłosowych. W tym wypadku, 
gdyby lepszego stanowiska nie dało 
się znaleźć, pamiętać trzeba, że 
cwies jest rośliną azotożerczą i 
dlatego zasilać go należy azotem. 
Ni terenie województwa poznań­
skiego zaleca się uprawiać nastę­
pujące odmiany owsów żółtych: 
PRZEBÓJ I ANTONINSKI ŻÓŁ­
TY, POMORSKI ZŁOTY, ZŁOTY 
DESZCZ. Z owsów białych <naj_ 
cdnowiedniejsze będą: BIAŁY O-, 
RZEŁ. UDYCZ BIAŁY, ANTONIN. 
SKI BIAŁY i BIAŁY MAZUR.

Jęczmienia na paszę nie opłaci 
się siać w czystym siewie. Lepiej 
go siać jako mieszankę z owsem 
i strączkowymi. Takie mieszanki 
są więcej wydajne i bard.-iej od­
porne na niesprzyjające warunki at­
mosferyczne. Jęczmień w czystym 
siewie óplaca się siać, jako mate­
riał browarny względnie konsum- 
cyjny na kaszę. Zaleca się upra­
wiać następujące odmiany jęcz- 
mion: BROWARNY BZUR. EBRO, 
HANNA KŁESZCZEWSKICH 1 
SKRZESZO WICKI.

Pszenice jare wymagające co do 
gleby i stanowiska, trzeba siać na 
glebach najlepszych tzw. pszenicz­
nych 1 tylko na stanowiskach po 
okopowych. Na terenie wojewódz­
twa poznańskiego zaleca się prze-| 
de wszyst’.-im uprawiać n^tęmh^ 
ce odmiany pszenic jarych: OST-1

Je się również na świeżo zaora­
nych łąkach.

Słonecznik udaje się nawet na 
najsłabszych glebafch, ale dobrze 
nawożonych. Specjalnego przed- 
plonu nie potrzebuje. Można go 
uprawiać jako plon główny lub 
jako poplon. Zaleca się uprawiać 
następującą odmianę: SŁONECZ­
NIK BRONOWSKI PZHR.

Kukurydza daje dwa razy więk­
szy zbiór ziarna, jak jarzyny kło­
sowe. Doskonała jako karma tre­
ściwa jak i na zielonkę. Na ziar­
no uprawia się na oborniku stano­
wisku po okopowych. Na zielon­
kę jako poplon po mieszankach 
ozimych i wczesno-wiosennych. W 
naszych warunkach glebowych i 
klimatycznych zaleca się uprawiać 
następujące odmiany kukurydz: 
WCZESNA BYDGOSKA, 
NOWICKA i GÓRECKA.

KA KŁESZCZEWSKICH, POLA- 
NOWICKA, OPOLSKA i ROKIC­
KA.

Groch siać po jarzynie. Roślina 
ta jest cennym przedplonem pod 
oziminy. Z uprawianych u nas od­
mian najodpowiedniejsze będ.ą: 
VICTORIA PZHR, VOLGER i ZIE­
LENIĄ K.

Okopowe uprawia się zazwyczaj 
po oziminych. Dobrym stanowi­
skiem pod ziemniaki jest pole po 
mieszance ozimej, która schodzi 
z pola w początkach maja. W 
■Wielkopolsce powinniśmy szcze­
gólnie zwócić uwagę na rozpo­
wszechnienie fabrycznych odmian 
ziemniaków. Typowymi fabryczny­
mi odmianami dostosowanymi do 
naszych' warupków glebowych i 
klimatycznych będą następujące: 
PARNASSIA, NARWIK i RUBIN. 
Z odmian przemysłowo jadalnych 
zaleca się uprawiać następujące: 
DAR, KOSZALIŃSKIE, OKA, PIO­
NIER, KOŁOBRZESKIE i DAM- 
ROT. Typowymi odmianami jadal­
nymi bed.ą następujące: BINTIE, 
BEM, SABINA i ZÓŁCIAK.

O odmianach buraków cukro­
wych nie wspominamy, gdyż w 
nasiona zaopatrywani są rolnicy 
odgórnie. Z odmian buraków pa­
stewnych należy uprawiać: PÓŁ- 
CUKROWE nr 1 PZHR. WALCO­
WATE 20ŁTE i WALCOWATE 
CZERWONE.

Lucernę sieje się wyłącznie po 
okopowych. Błędem gospodarczym 
jest sianie po kłosowych. Z upra­
wianych upraw lucerny spotyka 
się w województwie poznańskim: 
GRIMMA i KUJAWSKĄ. Mało je­
szcze rozpowszechniona jest u nas 
lucerna MIECHOWSKA.

Łubin pastewny jest więcej wy­
magający od łubinu gorzkiego. 
Najlepiej siać po okopowych. Z 
odmian łubinów zaleca sie siać na­
stępujące: ŁUBIN PASTEWNY
ŻÓŁTY (o ziarnie białym) i BIE­
LAŃSKI PASTEWNY.

Kapustę pastewna rozsadza sle Grotnikach kUK SzkolehlOWy 
na glebach murszostych. Me wy-] y
maga specjalnego stanowiska, uda- dla sprzedawców książek.

STA-

Działy księgarskie
w gminnych spółdzielniach

ŁÓDŹ. W 233 sklepach 
qminnych spódzielni w woj. 
łódzkim uruchomione zostały o- 
etątnio dz:ałv księgarskie, za­
opatrzone w książk; o tematy­
ce społeczno-politycznej, facho­
wej i innej. Specjalny katalog 
w sposób przystępny informu­
je czytelników o treści książek.

W celu' usp:awn;enia pracy 
działów księgarskich Centrala 
Rolnicza w Łodzi zorganizowa­
ła w ośrodku szkoleniowym w 

|Grotnikach kurs 
i .. .

oporu kułaka, na zmuszenie go 
do sprzedaży drogą wyizolowa­
nia go na wsi. Trzeba było W 
tym celu rozbić legendę roz­
siewaną przez kułaka, jakoby 
on zboża nie miał, legendę, któ­
rej nierzadko ulegały też doło­
we instancje i organizacje par­
tyjne.

Trzeba 
wać nici 
i ówdzie 
szczególnych przedstawicieli ad­
ministracji i członków Partii z 
kułakiem. •

Trzeba było wreszcie publicz­
nie ujawnić wobec gromady i 
sprostować wszystkie w Racze­
nia i przejaskrawienia w sa­
mym rozłożeniu zobowiązań, 
które nierzadko pizeprowadza- 
ne było po kumotersku, za pod­
szeptem kulika, z korzyścią dla 
kułaka i z krzywdą dla mało­
rolnych i średniorolnych chło- 
pów.

Po drugie — realizowanie w 
praktyce trój jedynej formuły 
Lenina — oparcia się o biedotę, 
zacieśnienia sojuszu ze średnia- 
leiem i nieustannej walki z ku­
łakiem.

Jest zjawiskiem pokrzepiają­
cym w ostatnim okresie walki 
w akcji skupu zboża że nasi to­
warzysze przeszli wreszcieodde- 
klaTacji i oparciu się o biedotę, 
do szerokiej praktyki ustana­
wiania stałego kontaktu z hie- 
-doła i opierania się o nią. Wy­
raziło się to przede wszystkim 
w przeprowadzeniu setek i ty­
sięcy zebrań biedoty i w akty­
wizacji jej w walce przeciwko 
oporowi kułaka, co niewątpli­
wie miało bardzo poważne zna- 
czenie dla powodzenia akcji 
skupu.

Jednocześnie poważnie wzmo­
gła się świadomość w partyj­
nych organizacjach, że central­
ną fiqurą naszego rolnictwa jest 
średniak. że nie wolno narażać 
ani na chwilę naszego sojuszu 
ze średniakiem, że idą na rękę 
kułakowi, że podrywają samą 
zasadę sojuszu robotniczo-chłop­
skiego ci wszyscy, którzy pracę 
masowo-polityczną wśród śred- 
niaków chcą zastępować admi­
nistracyjnym naciskiem.

Akcja 6kupu zboża pokazała 
też. jak niebezpieczne są wszel­
kie objawy biurokratyzmu i od­
rywania się ód mas w apara­
cie paityjnym, jak wielkie moż­
liwości i zadania stoją przed te­
renowymi instancjami w dziedzi­
nie pozyskania dla naszej Par­
tii bojowego i ofiarnego akty­
wu spośród bezpartyjnych ma-

■ łorolnych i średniorolnych chło­
pów, którzy wyróżnili się swoją

■ aktywną i świadomą postawą w 
toku walki o 6kup zboża.

Hasło Lontu narodowego rzu­
cone na grunt wsi przeoranej 
Drzez wielką bitwę klasową wo­
kół skupu. przvnlesie nie­
wątpliwe bogate owoce.

Ni© ulega wątpliwości, że a- 
pelowan:e nie tvlko do intere­
sów ekonomicznych chłopa ma­
łorolnego i średniorolnego, ale 
i do jego dumy narodowej, do 
tego uczuć patriotycznych na­
sycanych nową treścią u’atwi 
nam przezwyciężenie jego wa­
hań i uodpornienie na wpływy 
i pbnetrac:ę wroqa klasowego.

Hasło frontu narodowego w 
walce o pokój i realizacje pla­
nu sześcioletniego — budząc 
czujność chłopów pracujących 
wobec knowań wrogów nasze­
go njepodlenłego bytu i naszej 
twórczej pokojowej pracy — 
scementu;e jeszcze mocnie! 
ju9z robotniczo-chłopski, tę po­
tężna dźwignię dalszych prze­
kształceń narodu eolskiego w 
naród socjalistyczny.

było w tym celu zer- 
kumoterstwa, któr© tu 
mocno powiązały po-
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Co, gdzie i kiedy 
I Tow. Wiedzy Powszechnej u- 
rządza 13 bm. w powiecie cho- 
dzieskim odczyty w następują­
cych miejscowościach:

Fabr. Porcelany w Chodzieży, 
godz. 14 „O pochodzeniu czło­
wieka", PGR Strzelce, godzina 
20 „O pochodzeniu", Spółdz. 
Prod. Nowawieś Ujska, godzi­
na 20 „Człowiek i pogoda", Mi­
rosław, godzina 18 „Człowiek 
1 pogoda , Zw. Zaw, Szamocin, 
godzina 14 „O pochodzeniu 
człowieka", Borowo, godz. 20 
„O pochodzeniu", Sp. Prod. Wę­
glowo, godzina 20 „Rolnictwo 
w ZSRR , Sp. Prod. Jabłonowo 
godz. 18 „Rolnictwo w ZSRR"..

E 2NIN
j

Członkowie związków zawodo­
wych, którym lekarz zaleci lecze­
nie. mogą korzystać z wczasów 
leczniczych w uzdrowiskach, Ak­
cja ta nie jest dotąd wśród człon­
ków odpowiednio zapropagowana. 
Pragnący korzystać z wczasów 
leczniczych, mogą uzyskać szcze­
gółowych informacji w biurze Po­
wiatowej Rady Związków Zawo­
dowych w Żninie.

Na Plenum Oddziału Powiatowe­
go Związku Samopomocy Chłop­
skiej wysuftęła kierowniczka szko­
ły w Grochowiskach Księżych pro­
jekt zakładania przy każdej szkole 
kółek miczurinowsklch.

Przez pracę zespołową i w ra­
mach lekcji programowych, mło­
dzież szkolna będzie miała moż­
ność zapoznania się z radziecka 
agro-techniką, jak również prowa­
dzić będzie doświadczenia z dzie­
dziny botaniki i agro-techniki na 
poletkach szkolnych.

Projekt ten niewątpliwie zainte­
resuje kierowników szkól.

Jako upominek pamiątkowy na 
Kongres Kobiet zabrała delegatka 
Maria Jasińska z Góry pięknie wy­
konany fragment rekonstrukcji 
osady bagiennej w Biskupinie.

Fragment ten wykonał bezinte­
resownie pracownik fizyczny eks­
pedycji wykopaliskowej ob. Ma­
rian Jagodziński.

Upominek, kobiet pałuckich wy­
wołał na Kongresie zrozumiałe za­
interesowanie. (KE)

Celem usprawnienia akcji socjal- 
no-ubezpieczeniowej w zakładach 
pracy, Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych urządza 30-dnlowe 
międzybranżowe szkolenie dla de­
legatów socjalno - ubezpieczenio­
wych.

Szkolenie odbywać sie będzie 
w II turnusach: w mieście, a dru­
gi w Janowcu.

Wykładowcami są członkowie 
Koła Prelegentów przy PRZZ.

(KE)

W Kościanie
na ratuszu

Na ratuszu w Kościanie znaj, 
duje się zegar. Wieczorem 
tarcza zegara jest oświetlona, 
aby ci wszyscy, którzy nie po­
siadają własnych zegarków, 
mogli zorientować się w czasie.

Jednak reflektor zainstalo­
wano tak niepraktycznie, że 
zamiast oświecać zegar, świa­
tło pada wyżej, prawie na da­
szek wieżyczki. Nie potrzeba 
dodawać, że wadliwe oświetle­
nie nie spełnia zadania i nie 
możną zupełnie dojrzeć na ze­
garze godziny. Nie wątpimy, że 
zegar ratusza kościańskiego do­
czeka się lepszego oświetlenia.

(jók)

O problemach kulturalnych Witaszyc
Okna niskiego baraku położonego po przeciwległej stronie 

drogi, naprzeciw cukrowni w Witaszycach, jarzą się świa­
tłem. Nie proszeni wchodzimy do wnętrza i spotykamy ama­
torski zespół świetlicowy, który przeprowadza właśnie próbę 
czytania przygotowywanej sztuki.

Z powodu przybycia dziennikarza początkowe zakłopotanie 
powoli znika i wywiązuje się serdeczna, szczera rozmowa o 
tym wszystkim, co cieszy i martwi mieszkańców spokojnej 
osady Witaszyce.

Życie kulturalne Witaszyc, 
koncentruje się zasadniczo w 
świetlicy-baraku pracowników 
miejscowej cukrowni. “Promie­
niuje ona na całą gromadę, na- 
daje „ton" życiu kulturalnemu 
i oświatowemu całej osady. Z 
niedużej świetlicy korzystają 
wszystkie miejscowe organiza­
cje, nie mówiąc już o tym, że 
tutaj odbywają się wszystkie 
organizowane kursy, wykłady, 
próby zespołów świetlicowych,, 
orkiestry,* sekcji scenicznej itp. 
Słowem — świetlica jest ,,prze­
ciążona". Czyżby nie było in­
nego pomieszczenia na -wsi? 
Owszem jest takie. W jednej

sali (ze sceną) gospodarzy miej­
scowa roszarnia lnu. Jeżeli, cu- 
krowniacy pragną urządzić wy­
stęp, roszarnia chętnie wypoży­
cza. Drugą 6alą, jeszcze pięk­
niejszą, dysponują od z górą 3 
lat Gm. Spółdz. ZSCh i nie uży­
cza jej nikomu, bo., zamieniła 
ją na magazyn. Tak więc naj­
lepszy obiekt, który by z powo­
dzeniem mógł stać się ognis­
kiem życia kulturalnego Wita­
szyc nie spełnia swego zadania.

Kółko sceniczne przy naszej 
świetlicy — mówi przewodni­
czący Komisji Kulturalno-O­
światowej ob Wacław Łuka 
szewski — rozwija się pomyśl-

Kobiety pałuckie uczciły
Międzynarodowy Dzień Kobiet

Już od szeregu tygodni ko­
biety powiatu żnińskiego przy­
gotowywały się — do Między­
narodowego Dnia Kobiet. W 
gromadach, w PGR-ach, we 
wsiach produkcyjnych i w za­
kładach pracy podejmowały 
liczne zobowiązania, wyraża­
jące się udziałem w pracach 
społecznych, skupie eboża, 
kontraktacji uprawy roślin, 
siewów wiosennych. W zakła­
dach pracy k<$>iety zobowią­
zały się ulepszyć produkcję 
oraz powiększyć normy pracy. 
W PGR Marcinkowo Dolne 
kobiety zobowiązały się urzą­
dzić kurs z zakresu 7 klasy.

W przededniu święta odby­
ły się akademie w Cukrowni, 
w czasie której wyróżniono 
dwie pracownice. Z pracownic 
FRN wyróżnionych zostało 42 
kobiety.

W Miejskim Ośrodku Kul­
tury odbyła się akademia pod­
czas której za wielodzietność 
odznaczope zostały dyplomami 
uznania: Maria Kunogowska, 
Franciszka Pawlicka, Pelagia 
Kluczyńska ł Anastazja Ry_ 
markiewiczowa.

Za pracę społeczną otrzyma­
my dyplomy: Elżbieta Przybyl­
ska, Felicja Niedbalska;eIrena 
Jańczakowa; Felicja Łaskaw- 
ska; Emilia Wabiowa, Wan­
da Rąezkowiak; Waleria Su­
chan, Aniela Smoleńska; Ka­
tarzyna Oleksowa; Jadwiga 
Łukasiewiczowa, Helena Kacz­
marek, Stefania Maciejewska; 
Władysława Kujawska; Maria 
Jasińska, Maria Grzywacz, 
Kazimiera Cichowicz; Mafia 
Ostromęska, Zofia Klukówna,

Trzykrotny przodownik 
odznaczony

Srebrną odznakę za trzykrot­
ne przekroczenie najwyższej 
normy otrzymał pracownik 
Gnieźnieńskiej Spółdzielni Po­
wszechnej — Alfons Kopecki. 
Pracę swą rozpoczął on po 1948 
roku jako robotnik sklepowy, 
następnie dzięki sumiennej pra­
cy awansował na ekspedienta. 
Obecnie jest kierownikiem 
GSP Nr 16 przy ulicy Wrzesiń- 
skiej. (aw) •

Będą pracować lepiej i oszczędniej
pow. żnińskiego, 
zebrania wybor- 
zaklądowych i 
O zrozumieniu 

akcji świadczą

Na terenie 
odbywają się 
cze do rad 
miejscowych, 
ważności tej
liczne zobowiązania podejmo­
wane przez członków związ­
ków zawodowych.

Pracownicy SS „Przyszłość 
zobowiązali się wzmóc produk­
cję, co przyniesie 14 proc, osz­
czędności. Celem usprawnie­
nia pracy w sklepach odbywać 
się będą dalsze przeszkolenia 
kierowników.

nie. Robotnicy cukrowni chęt ' pracy, jakie otrzymali za pra­
nie garną się do pracy oświa­
towej, a szczególne zaintereso­
wanie wykazują'pracownicy fi­
zyczni. Każdy nasz występ cie­
szy się ogromnym powodze­
niem, tak w Witaszycach, jak 
i w innych gromadach, dokąd 
wyjeżdżamy. Z 1200-tomowej 
biblioteki, Ićtóra stoi do^dyspo- 
zycji, nie tylko pracowników 
cukrowni, ale mieszkańców ca­
łej gromady wszyscy korzy­
stają chętnie, o czym niech 
świadczy ryfra 500 czytelników 
w miesiącu styczniu, jaka prze­
winęła się przez nasz katalog. 
Muszę tu dodać, że zorganizo­
waliśmy filie naszej biblioteki, 
i to we Wszołowie, Słupi i 
Prusach. Obok szkolenia, prze­
prowadziliśmy już jeden kurs 
języka rosyjskiego, 20 stałych 
słuchaczy korzysta z wykładów 
Wszechnicy Radiowąj, a już 
całą gromadą biorą robotnicy 
udział w nauce pieśni maso­
wych. 1

Od kapelmistrza
Wacława Kulińskiego pełniące­
go zarazem funkcję zastępcy 
świetlicowego, dowiadujemy 
się, że orkiestra dęta cukrowni 
licząca 24 członków, cieszy się 
ogromną popularnością. Jej 
występy nie tylko w Witaszy­
cach, ale i w Jarocinie, Plesze­
wie i innych miasteczkach bu­
dzą zawsze zainteresowanie.

! Dobrze pracuje fabryczne ko- 
: ło ZMP, czego dowodem niech 
będzie odznaczenie 2 ZMP-ow- 
ców Tadeusza Gronowskiego i 
Bronisława Hyżyka na uroczy-

cę społeczną i .zawodową.
Pod adresem Filmu Pilskiego 

mieszkańcy^ Witaszyc zgłaszają 
prośbę, aby kino objazdowe 
częściej do nich zaglądało. Cóż- 
by to była za radość wśród ro­
botników, gdyby F. P. zdecydo­
wał •się na zorganizowanie w 
Witaszycach stałego kina wiej­
skiego. A przyznać trzeba, że 
mieszkańcy Witaszyc zasłużyli 
sobie na to, bo do oświaty i 
kultury chętnie 6ię garną, (za)

orkiestry

Irena Warda; Maria Macie­
jewska, Józefa Swłtałowa, 
Władysława Smogulecka; Wła­
dysława Majchrzak, Czesława 
Maciejewska, Anna Kozłowska 
Maria Czosnowska, Aniela 
Szatańska, Eleonora Karaś, 
An?ela Różkówna i Maria Ko­
walewska, Również odznaczo­
ne zostały Koła Gospodyń Słę- 
bowo, Sarbinowo, Góra; Dzie- 
wirzewo, Rogowo i Laskowo, stościach powiatowych w Jaro-

Za złom 
piłka nożna

Cz'ionkiowie Ludowego Zespo. 
łu Sportowego Murczyn, pow. 
żnińskiego w trosce o rozwój 
zespołu postanowili sposobem 
gospodarczym zdobyć fundusze 
na zakup sprzętu, przedę^wszyst- 
kim piłki nożnej. W tym celu 
zebrali oni 1.420 kg złomu sta- 
lowo-hutniczego i odstawili go 
do gminnej spółdzielni,

LZS Murczyn wzywa wszyst­
kie LZS-y woj. bydgoskiego do 
naśladownictwa i współzawod­
nictwa. (ke)

Czyżby
lekarzy kolskich

nie obchodziło 
zdrowie dzieci

(ke) cinie odznakami przodowników

W Pniewach zlikwidowano
analfabetyzm

Akcia szkoleniowa analfa­
betów i półanalfabetów, któ­
rą w Pniewach szeroko pro­
pagowało nauczycieletwio i or­
ganizacje masowe, spełniła 
swe zadanie.

Do zwalczania analfabetyz­
mu w dużej mierze' przyczy­
niła eię organizacja Ligi Ko­
biet i ZMP.
Na uroczystość zakończenia 

szkolenia analfabetów i półanal­
fabetów, która odbyłą się w 
dniu 8 marca br., przybył licz­
ny świat pracy oraz delegaci

wojewódzkich i miejscowych 
władz. Po otworzeniu uroczy­
stości przez ob. Jana Sławiń­
skiego podano do ogólnej wia­
domości, że z dniem 8 bm. mia­
sto Pniewy całkowicie zlikwi­
dowało analfabetyzm, po czym 
przystąpiono do rozdania na­
gród przodującym absolwentom.

Marian Borowski
* korespondent „Głosu"

tło Państw. Szkoły Ogólno­
kształcącej stopnia licealnęgo w 
Kole uczęszcza 365 uczniów. 
Większość z nich, to dzieci ma­
ło- i średniorolnych chłopów z 
powiatu., która dojeżdża lub do­
chodzi pieszo po kilka kilome­
trów do szkoły.

Władze szkolne zapewniły 
młodzieży pomoc materialną 
postaci stypendiów, opiekę den­
tystyczną oraz przeznaczyły 
pewne kwoty na opiekę lekar­
ską. Ldbz, jak dotąd, z tej o- 
statniej dzieci jeszcze nie ko- 

stan 
się 
ma

rzystały, mimo, że ich 
zdrowotny nie przedstawia 
zadawalająco. Szkoła ta nie 
lekarza.

Czy żaden z lekarzy miasta 
n:e mógłby zaopiekować się 
młodzieżą? (F. N.)

Wzrasta świadomość klasowa

PCK zasłużył na uznanie
Spółdzielń1'© produkcyjne Nowa- 

wieś Ujska i Zelgniewo w pow. 
chodzieskim odwiedziła ostatnio 
ekipa lekarska i dentystyczna, 
zorganizowana przez Pow. Oddział 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

W Nowejwsi Ujskiej zbadano 
t>gólem 125 chorych, którym na 
miejscu wydano lekarstwa, a po­
mocy dentystycznej udzielono 108 
osobom i dokonano 65 usunięć zę­
bów.

Również »w Zelgniewie zbadano 
96 chorych, zabiegów dentystycz­
nych udzielano 64 i usunięto 32 
zęby. •

Mieszkańcy wymienionych gro­
mad są bardzo zadowoleni i z u- 
znaniem wyrażają się o działalno­
ści PCK. ••
Młodzież

W ubiegłym tygodniu odbyło 
się w gromadzie Drewno po­
wiatu żnińskiego zebranie gro­
madzkie, na którym omawiano 
sprawę akcji siewnej oraz pla­
nowego 6kupu zboża.

Po referacie wywiązała się 
burzliwa dyskusja, gdyż bied- 
niacy spostrzegli, że do komisji 
gromadzkiej wybierają właści­
ciela 24-hektarowego gospodar­
stwa kułaka Sylwestra Mroza. 
Dodać trzeba, że Mróz znajdo­
wał się w trójce gromadzkiej, 
nie wypełniając nawet swego 
planu.

u chłopów
Obecny na zebraniu chłop 

Antoni Sobczak uderzył pięścią 
w stół i przepędził kułaka z ze­
brania.

Biedniacy widząc, że byli 
dotąd kierowani przez bogaczy 
gromadzkich, postanowili doko­
nać analizy pracy we wszyst­
kich organizacjach masowych i 
wybrać takie władze, które nie 
będą sabotowały pracy gro­
madzie? (Ke)

poznn-e pracę 
w spółdzielniach 
produkcyjnych

Młodzież w powiecie cho- 
dzieskim bierze czynny udział 
w życiu 6półdzielczośoi produk­
cyjnej przez branie udziału w 
zebraniach gromadzkich. Zapo­
znają się w ten sposób z pra­
cami w spółdzielniach co przy­
gotowuje ieh do 
jących ich po 
szkoły.

Na szczegóły 
zasługują dzieci

Pracownicy Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdziel­
ni zaoszczędzą na paliwie i 
smarach 3.000 zł. Dział księgo­
wy oddał spółdzielni produk­
cyjnej w Grochowiskach Księ­
żych 18 dniówek roboczych.

Pracownicy Młyna w Rogo- 
wie zobowiązali się obniżyć 
koszta paliwa na sumę 12.000 
zł. Gorzelnia zwiększy wydaj-* 
ność spirytusu oraz obniży 
koszta własne na sumę 36.500 
zł. Działy sprzedaży i transpor­
tu oraz księgowy zobowiązują 
się oszczędzić 56.873 zł. (ke) chowania, (ko)

IW-A-IWI*

OPERA IM. ST. MONIUSZKI — nieczynny 
POLSKI — nieczynny
NOWY — nieczynny ,
KOMEDIA MtTZYCZNA — nieczynny
MŁODEGO WIDZA — o godz. 16 „Czerwony kra­

wat"

zadań czeka- 
ukończeniu

podkreślenie 
z gminy Bu­

dzyń i gromad Milcz i Miro­
sław, które biorą czynny u- 
dział w życiu społecznym i go­
spodarczym. Dobrze postawione 
organizacje uczniowskie i pra­
ce Komitetów Rodzicielskich, 
przyczyniają się do podniesie­
nia poziomu nauczania i wy-

Poniedziałek, 12 marca 1951

Program ii
(Faia Poznania 249 m) *

(Zastrzega się zmiany 
w programie)

5.05 Wiadomości poranne;
5.10 Audycja dla wsi: 5.20 
Koncert; 6.00 Wiadomości po- 
raąne; 6.05 (P-ri) Gimnastyka; 
6 15 Muzyka; 6.5o (P-ń) Pro­
gram lokalny i aktualności- 
7.00 Dziennik- 7.20 Wszechni­
ca Radiowa; 7.40 Muzyka; 
8.00 Wiadomości poranne;
3.05 (P-ń) Pieśni Stanisława 
koniuszki- 13.30 Audycja 
szkolna dla klas III—IV; 13.50 
Audycja ZNP; 14.05 Utwory

skrzypcowe: 14.30 Audycja 
szkolna dla klas V—VII; 14.50. 
Koncert; 15.30 Audycja dla 
dzieci; 16.05 Pieśni Różyc­
kiego; 16 20 (P-ń) Skrzynka 
korespondentów dziecięcych; 
16.35 (P-ń) Polska muzyka ka­
meralna. Wykonawcy: Stani­
sław Bocek (skrzypce). Włady­
sław Przybyła (wiolonczela), 
Michał Żmijewski (fortepian): 
17.00 Wiadomości popołudnio­
we; 17.15 Muzyka ludowa; 
17.45 Audycja dla mlodzieiy 
13.00 (P-ń) Serenady; 18.10 
(P-rf) Poznański dziennik wie­
czorny; 18 25 (P-ń) Śpiewa Be- 
niamino Gigli (płyty); 18.45 
(P-ń) Pogadanka dla korespon­
dentów; 19 00 Wszechnica Ra­
diowa: 19.20 Chór P. R.; 19 40 
Lekcja jez’ka rosyjskiego- 
20.00 Dziennik; 20 30 *an. 
cert- 21.30*Muzyka i aktual­
ności; 22.20 Koncert;. 23.00 
Ostatnie wiadomości 23.10 
Muzyka poważna.
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RPL w Ostrowie 
powinien zbudować tartak 

w PERZOWIE
Ostatnio nastąpiło wielkie nasi­

lenie dosiawv surowca «do tartaku 
vz Perzowie, pow. Kępno. Z tego 
powodu trzeba było wyładowywać 
go na placu nieużytków odległym 
o 1000 m od terenu tartacznego. 
W dobie walki o obniżenie kosztów 
własnych produkcji, Rejon Prze­
mysłu Leśnego w Ostrowie powi­
nien przyjść z pomocą robotnikom 
i dostarczyć swej placówce w Pe­
rzowie potrzebną ilość toru mani­
pulacyjnego. Przez to manipulacja 
przetarcia surowca mogłaby się od­
bywać tam gdzie jest on złożony. 
Przyniosłoby to państwu duże o- 
szczędności.

Kierownictwo tartaku w Perzo­
wie w tej sprawie zwróciło się Już 
do Rejonu Przemyślu Leśnego w 
Ostrowie, dotychczas jednak bez­
skutecznie. R. L. P. powinien swej 
placówce umożliwić osiągnięcie 
lepszych wyników, a nie utrudniać 
pracy

EUGENIUSZ RADWAŃSKI
korespondent terenowy

GNIEZNO ][
Kontraktacja roślin w powiecie 

gnieźnieńskim poczyniła już do­
bre postępy. Mimo, że termin koh- 
traktacji upływa dopiero w dniu 
31 bm., w niektórych ziemiopło­
dach przekroczono już 100*/«.

Powiatowa narada aktywu oświa­
towego z udziałem przewodniczą­
cych, zastępców i sekretarzy gmin­
nych-i miejskich komisji oświato­
wych przy radach narodowych od­
pędzę się w czwartek, dnia 15 bm, 
o godz. 9 w sali Prezydium PRN. 
Przedmiotem obrad będzie podsu­
mowanie dotychczasowej pracy 
komisji oraz ustalenie wytycznych 
,na najbliższy okres.

Drugi popis Państw. Szkoły Mu­
zycznej w wykonaniu uczniów klas 
wyższych odbędzie się dziś, w po­
niedziałek, 12 bm., o godz. 18 w 
auli szkoły. W popisie weźmie 
udział 19 uczniów i uczennic Jtlas 
V—VII. , (ąw)

W Rejonowych Zakładach C. J. 
D. odbyła się w dniu Święta Kobiet 
uroczysta akademia, podczas któ­
rej 10 wyróżniającym się w pracy 
kobietom wręczone zostały dyplo­
my, a Bilarzewska, Józefowicza- 
wa, Palusowa i Kozubińska otrzy­
mały 100 zł premie.

W walce o wyniki nauczania wy­
różnia się w; woje w. poznańskim 
Gnieźnieńskie Żeńskie Liceum O- 
gólnokształcące, osiągając między 
szkołami tego typuA jedno z naj­
lepszych miejsc. Liczba uczennic 
ze stopniem niedostatecznym w tej 
że szkole jest niższa od przecięt­
nych w okręgu. Wyniki te uzyska­
no dzięki dobrze zorganizowanej 
samopomocy koleżeńskiej, otacza­
jącej ciągłą opieką 148 słabszych 
uczennic. Wielką pomocą w tej 
walce jest rójyhiteż 
Naukowego oraz 
cielskiego, który dba o wyposaże­
nie biblioteki w 
naukowe. Celem _ _
przyjścia z pomocą słabiej uczą­
cym się. bada Komitet warunki 
domowe poszczególnych uczennic.

Oddział Redakcji Gniezno, ulica 
Sienkiewicza 22. tel. 19-22 (tamże 
przyjmowanie ogłoszeń płatnych).

Pogotowie ratunkowe PCK, ul. 
Roosevelta 4. tel. 12-13. czynne ca­
łą dobę. Dyżur pełni Apteka Spo­
łeczna nr 78, ul. Dąbrówki 1.

Repertuar kin: „Polonia" — „Ta­
jemna misja", ptod. radzieckiej. 
„Apollo" — „Kobieta wyrusza w 
drogę", prod. węgierskiej.

praca Koła 
Komitetu Rodzi-

najnowsze dzieła 
skuteczniejszego

Powszechne Świadczenia 
miast | wsi na S F. O. S. 
umacniają soiusz robotni’ 

czo-chłopski.

KINA
APOLLO — o godz. 16, 18, 20.30 „Premiera warszaw­

ska"
BAŁTYK — o godz. 15, 17, 19.30 „Premiera war­

szawska"
MUZA — o godz. 18, 18, 20 „Zapora"
RIALTO — o godz. 16, 18 i 20 „Dzieje kompozytora"
WARTA — o godz 11 i 12 aktualności nr 11; o godz. 

14 i 16 „Dwaj panowie F“; o 18 i 20 „Kłopoty re­
ferenta Trziszki"

R
PALMIARNIA (Park 

dżiny 9—16. ’
ZWIERZYNIEC (ul.

godz. 8—16.

O 2 N E
Wilsona) — czynna od go-

Zwierzyniecka) czynny od

Dnia 10 marca 1951 r. o godz. 4.40 zasnął 
w Bogu, po krótkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz 
ukochany i troskliwy ojciec, teść, brat i ni­
gdy niezapomniany dziadek, śp.

Tomasz Spachaez
brat III Zakonu

przeżywszy lat 78.
Msza św.

giego zmarłego, odprawi się we wtorek, dnia 
13 marca 
Ciała w 
grzeb na

z wigiliami przy zwłokach dro-

br.. o godz. 10 w kościele Bożego 
Poznaniu, po czym o godz. 12 po- 
cmentarzu w Dębcu, ul. Bluszczowa.

W imieniu stroskanej rodziny
Ks. Ks. Leon i Zbigniew Spachaez

Poznań, ul. Raczyńskich 2 m. 3 
Drawsko, Kicin, Gniezno

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań ul Gen Świer­
czewskiego 3 Telefon 62-31 Konto PK J Poznań 
nr V-6777'110 Biuro czynne od godz. 7—16.30 

w soboty do 14.30
Za dział ogloszc-ń redakcja nie odpowiada.
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Załoga Żarskich Zakładów GratanycW^^NFmD Y
domaga się. uwzględnienia potrzeb swego warsztatu «/ powiecie

W Żarskich Zakładach Graficznych odbyło się gstatnio 
zebranie z udziałem podstawowej organizacji partyjnej, 
rady zakładowej, aktywu związkowego oraz przodowni­
ków pracy, na którym dyskusja wykazała wiele krzyw­
dzących załogę orzeczeń ze strony Lubuskich Zakładów 
Graficznych w Zielonej Górze. Zebrani postanowili zwró* 
cić się do Ćentralrlego Żarz ądu Przemysłu Poligraficz­
nego z prośbą o interwencję 
potrzeb swego warsztatu. .
Sprawa była 

wprowadzeniu 
pizeprowadzono na terenie na­
kładów dwa zebraniu informa­
cyjne w celu zapoznania pra­
cowników z nowymi normami. 
Zostały one przyjęte bez za­
strzeżeń, a nawet z widocz- 
rym zadowoleniem. Jak wyni­
kało jednak z dyskusji, pra­
cownicy Żarskich Zakładów 
Graficznych byli zdania, że na 
swoim odcinku pracy bylibv *w 
stanie wykonać plan sześcio­
letni znacznie prędzej, gdyby 
Centralny Zarząd Przemysłu Po­
ligraficznego wykazywał więcej 
zainteresowania 
idów.

i pozytywne uregulowanie

rządzenie jego dokumentacji, 
pokrycie dachów, oraz oszkle­
nie okien. Prace te częściowo 
zostały wykoiftne. Ale jak się 
obecnie okazuje, po poczynie­
niu pewnych wkładów inwesty­
cyjnych, zabrakło funduszów 
na d.«lsze prace.

akcji socjalnej, — bo tak chcą 
Lubuskie Zakłady Graficzne!

Jedna

ważna. Po 
nowych norm

pracą zakła-

kaszta
zecerow

znacz- 
ostat- 
wiele

na pięciu
W zecerni żarskich zakładów 

znajduje się zaledwie jedna 
edekompletowana kaszta gar­
mondu cienkiego, na ogólną 
liczbę 5 zecerów. Poza tym brak1 
jest czcionek o kręju do 20 
punktów, oraz linii cienkich i 
punktowanych do 48 punktów.

Ponieważ stan taki utrudniał 
wykonywanie planów miesięcz- 
nycfc, załoga drukarni zwróciła 
się w tej .sprawie, do LZG w 
Zielonej .Górze, skąd otrzyma­
ła bezpośrednią odpowiedź, że 
czcionek takich nie ma rzeko­
mo nawet w CZPP. Uważamy, 
że odpowiedź taka ze strony 
LZG była nie wystarczająca, 
tym bardziej, że chodziło tutaj 
wyłącznie o wykonanie planu.

Do dalszych bolączek żor­
skich zakładów należy stan 
hali maszyn.

Maszyny miały ulec generalne­
mu remoritowi jeszcze w 1950 
roku. Niestety LZG przysłały 
zwykłego ślusarza, który pra­
cował przez okres całego mie­
siąca. nic konkretnego nie na­
prawił, ale koszty, jakie po­
ciągnęło za sobą takie trakto­
wanie sprawy, doszły do 
nej wysokości. Podczas 
niego rozdziału maszyn
mniejszych zakładów w woje­
wództwie otrzymało nowe ma­
szyny. Oddział żarsk* otrzymał 
zaledwie jedną maszynę stare­
go typu „Mercedes". Nie wzię­
to przy tym rozdziale pod u- 
wagę Żar jako ośrodka wybit­
nie przemysłowego, w którym 
zakłady mają niewspółmiernie 
daleko większe zamówienia, niż 
pozostałe zakłady w okręgu. 
Taka sama 6y?uacja istnieje w 
introligatorni. Mimo poważ­
nych zamówień centralnych, 
mimo wielokrotnego zwracania 
się do Dyrekcji LZG w Zielonej 
Górze o przydział maszyn do 
szycia i perforowania, do dnia 
dzisiejszego jej^nie otrzymano. 
W rezultacie zamówień nie 
można wykonać w terminie

Sprawa stołówki
Nie "wyczerpuje to jeszcze 

wszystkich bolączek. Po prze­
prowadzeniu lustracji pfzez in­
spektora pracy z Warszawy, 
polecono ' natychmiastowe urzą­
dzenie jadalni dla pracowni­
ków drukarni. Odpis protokołu 
pokontrolnego wraz z prośbą o 
zezwolenie urządzenia jadalni, 
odesłano do LZG w Zielonej 
Górze. I -jaka* nadeszła odpo­
wiedź? — „Możemy się zgodzić 
jedynie na pobielenie przyszłej 
jadalni, a na zrobienie stołów, 
krzeseł itp. brak jest funduszy." 
Wynika z tego, że robotnicy 
ŻZG mają w dalszym ciągu 
spożywać swoje posiłki przy 
niezdrowych warsztatach pra­
cy, — robotnicy ŻZG nie mają 
prawa korzystać ze zdobyczy

Czy to j$st kara?
Na koniec sprawa niemniej 

ważna. Wszyscy pracownicy 
ŻZQ otrzymali ostatnio wypo­
wiedzenie swoich grup płacy. 
Nie podano przy tym żadnych 
motywów, — czy to jest zarzą­
dzenie odgórne, czy może kara 
dyscyplinarna. Jeśli chodzi o 
ewentualne karne wymówienie, 
to nie możemy się z tym zgo­
dzić. Znamy załogę ŻZG już z 
pięcioletniej ofiarnej pracy. 
Skąd więc taka decyzja?

Reasumując całość, pozwala­
my sobie wyrazić przypuszcze­
nie, że gdzieś w biurach władz 
okręgowych lub nawet central­
nych przemysłu poligraficzne­
go, panoszy się szkodliwy biu­
rokratyzm, przysparzający tyl­
ko trosk 
Zakładów 
usilnie i 
zwłocżhe 
gulacji żywotnych spraw zało­
gi ŻZG w Żarach.

Edward Appel

robotnikom Żarskich 
Graficznych. Prosimy 

stanowczo o nie- 
przystąpienie do re-

Największa w powiecie kę­
pińskim cegielnia „Budy", nale­
żąca do Zjednoczenia Ceramicz­
nego w Łodzi, produkuje po­
ważne ilości cegły i dachówki.

Plany produkcyjne za 1950 r. 
*i za miesiące styczeń i luty 
1951 roku wykonane zostały z 
poważną nadwyżką. Robotnicy 
w 7O°/o biorą udział we współ­
zawodnictwie i podjęli już sze­
reg zobowiązań długofalowych 
celem przyspieszenia realizacji 
planu, produkcyjnego. Dodać tu 
należy, że w produkcji biorą 
poważny udział kobiety, któ­
rych pracuje tu ponad 40. Są 
one zatrudnione we wszystkich 
działach zakładu.

Plan produkcji na 1951 rok 
jest wyższy o 30% niż w 1950 
loku i dzięki niestrudzonej po­
stawie załogi będzie z pewno­
ścią zrealizowany. Występują 
tu jednak trudności, które mu­
szą być przezwyciężone. I tak 

| ostatnio pokłady gliny starej 
kopalni są bardzo malowarto-

ITięcej maszyn
Maszjmy są tak stare i zuży­

te, że maszyniści, aby wyko­
nać normę, zmuszeni są praco­
wać w godzinach obiadowych.

JFięcej robotników
W podobnej sytuacji zakład 

winien zatrudniać przynajmniej 
80 pracowników. Niestety i w 
tym wypadku LZG jest innego 
zdania. Po prostu polecono 
zmniejszyć stan zatrudnienia z 
43B do 37 pracowników. Cieka­
we jest to tym bardziej, że 
na jednej z narad wytwórczych 
delegat z okręgu przyrzekł ro­
botnikom, że zakład • ich ze 
względu na dobrą pracę zosta­
nie otoczony specjalną opieką, 
że zostanie on rozbudowany i 
przeistoczony na tzw. drukar­
nię specjalną. Na innej z na­
rad, w związku z powiększe­
niem zakładów, polecono wy­
szukanie innego obiektu, spo-

Młodzież gnieźnieńska przygotowuje się
do zdobycia adznaki BSPO

Szosa ucieka do tyłu. Po obu I 
stronach — pola, długie i roz­
ległe. Pusto na nich i cicho. 
Przedwiośnie. Ostatnie godziny 
zimowego snu. Tylko patrzeć, 
jak ziemia, zbudzona słońcem, 
zacznie wygrzebywać się zza 
białej powłoki, prosząc o ziar­
no.

Do tej chwili pięć traktorów 
majątku PGR Wiatrowo czeka 
w .garażu. Wszystkie „Zetory" 
motor w motor, podobne do sie­
bie jak pięcioraczki. Na obszer­
nym dziedzińcu czekają pługi. 
Obok — w kuźni, sapie miech 
kowalski i dźwięczy żelazo. 
Tizeba jeszcze zrobić niejedno 
przed rozpoczęciem siewów. 
Również traktory kończą swą 
wiosenną toaletę. Wprawdzie 
na polach — jak się rzekło — 
leży jeszcze śnieg, ale — któż 
nie zna marcowej pocjcdy? I 
dlatego wszystko musi być już 
dziś zapięte na ostatni guzik, 
nie wyłączając siewników.

Właśnie — śiewniki. Tutaj 
zaczyna się trochę dziwna hi­
storia. Posłuchajcie.

I docznie był potrzebny. Tylko... 
że do dziś dnia siewnik nie 
wrócił do majątku, któremu po­
został stary grat. Oglądamy

■ go: na oko dobra niby maszy-
■ na, ale kierownik majątku i ko­
wal rozpraszają na%z optymizm. 
Siewnik ten gubi wiele ziarna, 
które ucieka bokamt, przez 
szczeliny nadmiernie wytar­
tych trybów. Korzyści z tego 
oczywiście nie ma, a strata — 
duża. I dlatego trudno mówić 
o dobrym siewie przy pomocy 
tego staruszka, który już daw­
no na ziarnie tryby zjadł i cze­
ka na zasłużoną emeryturę. 
Wie o tym i kierownictwo ze­
społu w Roszkowie i Okręg 
PGR w Poznaniu. Wie, ale ną 
razie Wiatrowo jest bez siew- 
nika. Być może, że gejzieś tam 
zapomniano o Wiatrowie. Trze­
ba się ocknąć, do siewu nieda­
leko. I dlatego właśnie poświę­
ciliśmy więcej uwagi tej nieco 
dziwnej historii.

dajności z hektara. A o to prze­
cież chodzi.

Również ziemniaki zajmą 
znaczną część gruntów. Dalej 
idą — buraki cukrowe i pastew­
ne, koniczyna, /wyka, lucerna, 
groch, rośliny oleiste. Cały plan 
zasiewów ustalono wspólnie, 
na zebraniu wszystkich pracow­
ników majątku. Ale zasiewy to 
tylko część pracy. Wiatrowo 
dużą uwagę przykłada do ho­
dowli bekonów, która wymaga 
również wiele starań i troskli­
wości.

Od czasu utworzenia przy 
Wydziale Oświaty na miasto i 
powiat . gnieźnieński Referatu 
Wychówania Fizycznego, na 
którego czele stanał kierownik 
szkoły dla pracujących — ob. 
Urbański, sprawa upowszech­
nienia kultury ■'fizycznej na te­
renie szkół podstawowych we* 
szła na bardziej rea’ne tory.

Akcja wychowama fizyczne­
go w powiecie objętych zosta- 
lio ok. 1000 młodzieży szkolnej, 
która poza gimnastyką j lekko­
atletyką pasjonuje się najbar-. 
dziej siatkówką. Niestety jak 
dotąd zaledwie 30 proc, wszy­
stkich szkół zaopatrzonych jest 
w sprzęt do siatkówki — reszta 
otrzyma go dopiero w ramach 
planu 6-letniego.

Dzięki należytemu podejściu 
do spraw wychowania fizyczne­
go ze strony władz szkolnych 
wszyscy 'nauczyciele przygoto­
wani są do przeprowadzania 
prób o odznakę BSPO. Poza 4- 

• dniowym kursem w Gnieźnie, 
na którym obecnych było 50 
nauczycieli, odbywa się syste­
matyczne samokształcenie w 
diiedzinie WF a raz w miesłą- 
oi poświęca się w Ośrodku Me- 
tfodycznym WF w szko’e T.P.D. 
kilka godzin na1 kolektywne o-, 

• pracowanie proąramu miesięcz­
nego. ,

Zagadnienie umasowienia spor­
tu i' wychowania fizycznego, 
wśród młodzieży szkolnej, nie 
spotyka się jeszcze z pełnym 
zrozurrfeniem ze s.tronv wszyst­
kich -rad narodowych. Na wy­
różnienie zasługuje tu stanowi­
sko GRN w Kiszkowie, która 
zaopatrzyła wszystkie szkoły 
te; am:nv w P' ki do siatkówki. 
MRN w Gnieźnie przeznaczyła 
w 1950 r. na zakup sprzętu 
sportowego dla szkó1 kwotę ok. 
3.600 7ł jednakże okazała 
ona niewvstarczaiąca dla po­
krycia wszystk:ch ootrzeb. Nie­
które gm'nv jak np. Mieleszyn 
ę’o ostatniej niemal chwili nie 
7użvtknwa.v przeznaczonych r?

Nr 70 AB

cele WF sum budżetowych t 
dopiero interwencja PKKF, któ­
ry w ostatni dzień 1950 r. za­
kupił za .te kwoty sprzęt spoi* 
towy, zapobiegła przepadnięciu 
tych sum.

Najważniejszym zadaniem na 
1951 r. to systematyczne przy­
gotowanie rftlodzieży szkolnej 
do prób o odznakę BSPO OTaz 
urządzanie we wszyśtkich gmi­
nach iwięta WF, którę będzie 
niejako sprawdzianem poczy­
nionych na» tym polu postępów.

(a w)
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Siewnik, którego nie ma
Miał majątek dwa 6iewn;ki, 

Jeden kiepski, drugi lepszy. Ten 
lepszy, oddano do SOM-u. Wi-

Co zrobimy w tym reku!
Na 510 hektarach wiatrow- 

skiej ziemi ornej siać się tutaj 
będzie przeważnie ziarno selek­
cyjne. Jedynie takie ziarno da- 
je możność uzyskania najlep­
szych plonów, największej wy­

A teraz o ludziach
Z 94 ludzi wiatrowskiego 

PGR-u wielu jest takich, o któ­
rych warto napisać. Do nich nar 
leży kowal Guśliński, który 
dzielnie boryka 6ię z trudno­
ściami w otrzymaniu części za­
miennych do maszyn. Między 
innymi wszystkie zęby do bron 
powstały^ na jego kowadle. Z 
kobiet przoduje w pracy Pela­
gia Stanisławska, a Józef Ba- 
growski wyróżnia się przy ho­
dowli,* jako brygadzista chlew­
ni.

Trudno również nie wspom­
nieć o kierowniku gospodar­
stwa Włodzimierzu Frydrychu, 
który z prawdziwym gospodar­
skim zamiłowaniem opowiada 
o pracy PGR-u.

Dlaczego w Lubsku odczuwa 
się brak pokoi noclegowych, a 
liczni przyjezdni zmuszeni są 
do nocowania na dworcu? Prze­
cież takie hotele jak „Zagłoba" 
czy „Pod Aniołem" mogłyby, po 
wyremontowaniu, skutecznie

Wspaniałe dzieło
dla najlepszych korespondentów „Głosu c<

Rosną szeregi korespon­
dentów „Głosu". Ich a/tyku> 
ły i notatki przyczyniają się 
coraz skuteczniej do mobili­
zowania pracujących mas do 
wykonania ciążących na 
nich zadań, objętych planem 
6-letnim, do usuwania błę- 

Każdego 
nasza na- 
premiami 
korespon-

najlepiej 
zasilili re- 

•materiały

wytrwałą

dów i bolączek, 
miesiąca redakcja 
gradza cennymi 
wszystkich tych
deętów. któiey w ciągu mie­
siąca wykazali 
swą czujność i 
dakcję w dobre 
prasowe. # ’

Za wydajną i
pracę w miesiącu lutym, wy­
bijający się korespondenci 
otrzymają doskonałe dzieło 
Lissagaray/a — „HistoriS 
Komuny". Autor ttj książki 
był jednym z uczestników 
Komuny Paryskiej w roku 
1871. Do książki dołączone • 
są mapki i planv sytuacyjne 
Dzieło Lissagaray'a czyta 
się jednym tchem. Stanowić 
ono będzie niezwvk’e warto- • 
ściową pozycję w domo­

wych biblioteczkach naszych 
korespondentów.

Premię tę otrzymali: Ma­
rian Antczak z Błaszek, Ta­
deusz Walkówiak z Bojano­
wa, Wojciech Zych z 
Deszczna, Kazimierz Odzio­
mek z Gorzowa, Tadeusz 
Kaczmarek z Kalisza, Mag­
dalena Lendówna z .Pozna­
nia, Idzi Kupczyk z Kęp^a, 
Czesław fegorzelski z Kęp­
na, Piotr Gliński z Kłoda­
wy, żygmunt Kowalski z 
Kleczewa, .Maria Pelińska*z 
Lubska. Mieczysław Napie­
rała z Mroczenia, Bolesław 
Pleśniarski z Nowego To­
myśla, Marian Borowski z 
Pniew, Czesław Palaszak » 
Rogoźna, Henryk Staszewski 
ze .Skalmierzyc, Stanisław 
Kmiecik ze Wschowy, Zbig­
niew Czarnecki z Witnicy, 
Jerzy Grześkowiak z Zanie­
myśla, Władysław Czuchraj 
z Żukowa, Emil Kowalczak 
z Zaniemyśla, M. Szulczyń- 
ski z Zielonej Góry i Hele­
na Olejniczak z Zielonej 
Góry.

Premie przesłane będą 
pocztą.

zaspokoić głód noclegowy w 
mieście Lubsku. •

Dlaczego w świetlicy LZC 
Bud. wisi dotychczas "gazetka z 
dnia 1 listopada ub. roku. Czy 
przy ^świetlicy nie •istnie je ze­
spół redakcyjny? Jeżeli tak, to 
należy go zbudzić ze snu, jeżeli 
nie, to czas, by go powołać.

Dlaczego w kablach łazie­
nek miejskich w Lifbsku nie ma 
zwierciadeł, które nie 6ą prze­
cież luksusem? Wydatek nie­
wielki, a użytkownicy będą za­
dowoleni.

Dlaczego tunel przy ulicy 
Kolejowej w Lubsku nie jest 
oświetlany? Naraża to niejed­
nokrotnie przechodniów na 
głupie dowcipy rozbrykanych 
wyrostków, korzystających z 
panujących tam ciemności.

(mpc)
Dlaczego w Gorzowie miesz­

kańcy nie mog^ nadawać tele­
gramów między godziną' 20 a 
8 rano. Społeczeństwo Gorzowa 
domaga się jak najszybszego 
wprowadzenia dyżurów nocnych 
na poczcie, by ^depesze mogły 
być wysyłane o* każdej porze.

(ipc)

Będzie światło!
Dziedziniec, stodoła, płot, a 

kilka zaledwie metrów za- pło­
tem — słupy z przewodami. 
Kierownikowi majątku aż oczy 
się świecą, kiedy patrzy na tę 
linię. Tak blisko, psiakość, jest 
prąd, odgałęzienie nie dużo by 
kosztowało, a wtedy... Zaraz 
praca poszłaby inaczej i w 
ogóle!...

Racie ma kierownik. Majątek 
nie ma jeszcze światła u sie­
bie, a to nie pomaga w pracy. 
Rozumiemy go dobrze, ale ro­
zumiemy również, że nie od ra­
zu Kraków zbudowano. Warun­
ki są. linia pod ręką z cza­
sem będzie i światło na wia- 
|rowskim majątku. Będzie. Na 
pewno.

ściowe, a wyprodukowana ce­
gła z pieców popękana, jako­
ściowo niska. Robotnicy i kie­
rownictwo stwierdzają zgodnie, 
że konieczne jest otwarcie no­
wej kopalni gliny, żc wiercenia 
i poszukiwania prowadzono już 
rok temu, że znaleziono w oko­
licy PGR „Rojów" duże pokła­
dy wysokowartościowego su­
rowca. Cóż, kiedy Zjednocze­
nie Ceram. Łódzkie nie może 
dostarczyć około 2060 m' szyn 
do toru kolejki, którą można 
by dowieźć glinę z nowej ko­
palni a dzięki temu polepszyć 
jakość produkcji i przyspieszyć 
wykonanie planu. Podstawowa 
organizacja partyjna, rada za­
kładowa i kierownictwo zdaj© 
sobie dobrze sprawę z koniecz­
ności otwarcia nowej kopalni, 
sygnalizowano już do Zjedno­
czenia. ale na razie sprawa u- 
tyka, a plan może na tym u- 
cierpieć. Cegielnia może nawet 
stanąć, a to 
falne.

Przodujący 
miast myślą o 
własnych, a mianowicie majster 
Murawa i palacze zauważyli, 
że zbyt głębokie kanały w pie­
cach pochłaniają zbyt duże ilo­
ści węgla. Pracują już nad prze­
budową kanałów, co da ca 20% 
oszczędności węgla rocznie (o- 
koło 700 do 800 ton). Dalej u- 
żywane dotychczas w piecach 
na podkłady cegły zastępuje się 
płytami szamotowymi, przez co 
uzyska się oszczędność rocznie 
ca 60 tysięcy cegł^, dotych­
czas przepalanej i bezużytecz­
nej. Troska o wzmożenie wy; 
dajności pracy, o oszczędność 
i obniżkę kosztów własnych 
przebija się w rozmowach z ro­
botnikami, którzy jednak skar­
żą się na słabą opiekę ze stro­
ny dyrekcji, rady zakładowej, 
no i ze strony Zjednoczenia 
Ceramicznego w Łodzi. Np.: 
bardzo skąpo przydziela się u- 
biania robocze, buty gumowe. 
Nie ma w zakładzie łaźni i od­
powiedniej ilości pomp czy stu- 
dzień które są tu niezbędne, 
biorąc pod uwagę zarówno 
względy higieny jak i bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego.

Wskutek nieodnowienia jed­
nego z punktów układu zbioro­
wego, który obowiązywał tyl­
ko do 31 grudnia 1950 roku, 
wstrzymano robotnikom 15% 
premię produkcyjną za styczeń 
i luty 1951 roku. Zarząd Okrę­
gu Związku Zawodowego Pra­
cowników Budowlanych w Po­
znaniu telefonicznie oświadczył, 
że premię tę należy wypłacać 
nadal, ale nie potwierdził tego 
na piśmie. Sprawa ta wymaga 
natychmiastowego wyjaśnie­
nia. Ciekawe czy premię tę 
wstrzymano w innych zakła­
dach ceramicznych. Nie było­
by to zachęcając© do współ­
zawodnictwa 1 zwiększenia wy­
dajności pracy. Robotnicy cze­
kają na ostatnie słowo od Za­
rządu Okręgu Z. Z. i od Zjed­
noczenia Ceramiki w Łodzi.

Czas byłby sprawami tymi 
zająć się, wymaga tego plan 6- 
letnj w budownictwie i zasada 
równoległego podnoszenia sto­
py życiowej robotników, (pz)

byłoby katastro-

robotnicy nato- 
obniżce kosztów

f

Janusz Biniek

♦♦♦♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦♦♦*♦♦♦♦ 
,Wieś potrzebuje burs ? sty­
pendiów,

zostau,
GzfoKki&m TćftS,

a zapewnisz je dziecku wsi**

Kolejarze wśród chłopów

Prawo i życie
------------------------------- t

M. U., Murowana Goślina. — 
Radzimy sprawę załatwić ugodo- i 
wo i zgodnie z przepisami sanitar- 
no-oorzadkowymń Ewentl, spór 
może rozstrzygnąć Sąd.

K M., Gostyń. — Emerytom i 
rencistom nie przysługuje zasiłek 
rodzinny na żoną lub niezdolneg<F 
do zarobkowania męża.

St. Glerdewicz, Rataje, powiat 
Chodzież. — Definitywnie załatwi 
Pan swoją sprawę, jeżeli oświad­
czenie rodziców, jako darczyńców, 
sporządzone zostanie w formie ak­
tu notarialnego.

Nawiązany w 1948 roku prze? 
leszczyńskich kolejarzy łącz­
ność w ramach akcji „miasto 
wsi" z ludnością wsi produk­
cyjnych: Pomykowo i Lasotki 
zacieśnia się coraz bardziej i 
daje coraz to lepsze wyniki. Sy­
stematyczne wyjazdy ekip rze­
mieślników i prelegentów są 
zawsze mile widziane przez 
tamtejszą ludność — jak twier­
dzą sami chłopi.

Ciekawe pogadanki i odczyty 
podniosły bardzo świadomość 
polityczną i gospodarczą, osob­
ne słowa uznania należą się 
kolejarzom rzemieślnikom, któ­
rzy sprawnie przeprowadzają

wszelkie remonty i haprawy 
narzędzi i maszyn rolniczych.

Nadmienić wypada, że z oka­
zji różnych uroczystości bierze 
również udział zespół świetli­
cowy ZZK.

Ostatnio leszczyniacy znowu 
odwiedzili ludność Pomykowa. 
Ekipa fachowców wykonała sze­
reg napraw różnego rodzaju 
sprzętu domowego. Między in- 
n^mi skompletowano i napra­
wiono brony, 1 walec oraz 1 
pompę wodną i podkuto 2 ko­
nie. Prelegenci natomiast prze­
prowadzili kilka indywidual­
nych rozmów z ludnością na 
aktualne tematy. (R)


